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Przeciw okrucieństwom w Hiszpanii
Ojciec św. wygłosi oświadczenie — Dyplomaci kilku państw ogłoszą wspólne wezwa­

nie do stron walczących
Rzym. (PAT). Ojciec św. ma za­

miar przyjąć niebawem na uroczystej 
audjencji w Castel Gandolfo wszyst­
kich biskupów hiszpańskich, którzy 
znaleźli schronienie we Włoszech. Oj­
ciec święty zamierza wygłosić o- 
świadczenie na temat okrucieństw i 
niszczenia kościołów i klasztorów w 
Hiszpanji. Po powrocie Ojca św. do 
Watykanu, odbędzie się w bazylice 
św. Piotra ceremonja ekspjacyjna w 
obecności całego świętego Kolegjum.

Londyn. (PAT.) Minister Eden 
przesłał do ambasadora Wielkiej Bry- 
tanji w Hendaye następującą depeszę:

„W. E. zawiadomił mnie, że dnia 
21 bm. przedstawiciele kilku państw, 
akredytowani przy rządzie hiszpań­
skim, zaproponowali wspólne wystoso­
wanie apelu do stron wałczących, aby 
ze względów humanitarnych złagodzić 
cierpienia, które znosi z powodu tej 
■walki naród hiszpański. Jak o tem 
już w krótkości komunikowałem W. 
E., rząd J, K. Mości chce poprzeć tę 
inicjatywę jak najenergiczniej. Rząd 
J. K. Mości sam zamierzał wystąpić z 
taką propozycją i przygotował już pe­
wne zarządzenia wstępne w tym celu. 
Nie zamierzamy traktować spraw po­
litycznych. Polityka wewnętrzna jest 
sprawą narodu hiszpańskiego, lecz 
złagodzenie cierpień jest sprawą nas 
wszystkich. Jak dowiaduję się, wszy­
scy , przedstawiciele dyplomatyczni 
współpracują przy opracowaniu planu 
demarche wobec przywódców obu obo­
zów. W. Brytanja chcie wziąć udział 
w tem wystąpieniu i ma nadzieję, że 
da ono dobre wyniki.“

Wczoraj na frontach
Paryż. (PAT.) Punkt ciężkości 

obecnej sytuacji w Hiszpanji znajduje 
się w okolicach Irunu, gdzie toczą się 
niezwykle zacięte walki. Narazie nie- 
sposób przewidzieć, jaki obrót przy- 
biorą walki na tym froncie. Wydaje 
się jednak, iż wojska powstańcze nie­
znacznie tylko zdołały się posunąć na­
przód, Siły rządowe w dalszym cią­
gu stawiają bardzo zaciekły opór.

Sytuacja na innych odcinkach nie 
uległa zmianie od czasu zajęcia przez 
gen. Queipo de Liano okręgu Rio Tin- 
to, co pozwala powstańcom na kontro­
lowanie całej prowincji Huelva.

Jeżeli pogłoski, kursujące na temat 
zajęcia Talavera de la Reina, są praw­
dziwe, to zajęcie tak ważnego węzła 
kolejowego, położonego o 60 km od 
Madrytu, byłoby bardzo poważnym 
sukcesem wojsk powstańczych i mo- 
łoby stanowić poważny etap w opera­
cjach, mających na celu przyjście z 
odsieczą broniącym się w Toledo ka­
detom.

Naogół prasa paryska uważa, iż mi­
mo trudności, na jakie natrafia akcja 
wojsk powstańczych na froncie pół­
nocnym, sytuacja powstańców uległa 
w ciągu ostatnich dni ponownemu 
wzmocnieniu.

Sewilla. (PAT). Radjostacja po­
wstańcza donosi:

Wojska powstańcze zdobyły m. 
Tieno. Straty wojsk rządowych wyno­
szą około 500 zabitych i wiele mate- 
rjału wojennego. Powstańcy strącili 
jedyne trzy samoloty, któremi wojska 
rządowe rozporządzały w Asturjl.

W m. Jaca samolot rządowy zbom­
bardował szpital. Powstańcza komen­
da placu zawiadomiła wojska rządo­
we, że za każdą bombę, która spadnie 
na szpital, zostanie rozstrzelanych 5 
zakładników. Powstańcy, broniący się 
w Alcazar, zostali zaopatrzeni w żyw­

ność przez samoloty. Dwaj kapitano­
wie i porucznik, którzy uciekli z Ma­
drytu i przeszli na stronę powstań­
ców, opowiadają o okrucieństwach, 
stosowanych w Madrycie.

Hendaye. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z Burgos, samoloty narodowców 
zaatakowały statek hiszpański i zmu­
siły do skierowania się do Ceuty. Tam 
stwierdzono na statku materjał wojen­
ny z Marsylji, który przeznaczony był 
dla wojsk socjalistycznych w Bilbao.

Kwiatki-gagatki
«

Marjan na: Nie masz pojęcia, moja droga, co ja mam kłopotu 
z tym Blpmkiem, gotów mi cały dom zapalić!

Marysia: Takich kwiatków-gagatków ja mam trzy miljony....

Z Paryża do Berchtesgaden
Dr. Schacht wiezie sprawozdanie hand. Hitlerowi z rozmów 

paryskich
Paryż. (PAT). Dr. Schacht, po 

odbyciu wczoraj jeszcze jednej konfe­
rencji z gubernatorem Banku Francji 
p. Labeyrie, zakończył rozmowy i dziś 
opuszcza Paryż, udając się podobno 
bezpośrednio do Berchtesgaden, sie­
dziby kanclerza Hitlera. Fakt ten, 
zdaniem ogólnym, wskazywać ma na 
doniosłość misji dr. Schachta, który u- 
waża za stosowne złożyć z niej spra­
wozdanie osobiste kanclerzowi Hitle­
rowi.

Jak podkreśla „Figaro“, dr. Schacht 
wystąpił z propozycją współpracy mię­
dzy obu krajami w dziedzinie gospo­
darczej, wyjaśniając, iż niemiecka po­
lityka intensywnych zbrojeń jest wy­
nikiem przedewszystkiem obecn. izo­
lowanego charakteru gospodarki Rze­
szy, 4<tóra dla prowadzenia innej poli­
tyki potrzebuje przedewszystkiem no­
wych rynków zbytu, jak również i no­
wych kredytów. Prasa zdaje się po­
twierdzać pierwotne pogłoski, iż kie­
rownik niemieckiej polityki gospodar­
czej przedstawił już opracowane przez 
siebie oddawna propozycje wyzyskania 
Międzynarodowego Banku Emisyjnego 
w Bazylei, jako instrumentu dla reali­
zacji planu wielkich międzynarodo-

O ładunek nafty
Paryż. (Tel. wł.) Francuskie wła­

dze kolonjalne w Rabacie skazały na 
trzy miesiące aresztu sześciu legjoni- 
stów hiszpańskich, którzy w przebra­
niu za Żydów usiłowali dotrzeć do Ca­
sablanki. Mieli oni z polecenia hi­
szpańskich władz kolonjalnych za­
trzymać hiszpański parowiec z ła­
dunkiem nafty i skierować go do jed­
nego z portów hiszpańskiego Marok-
ka.

wych robót publicznych, które mogły­
by wyzyskać zdolności produkcyjne 
przemysłów poszczególnych krajów, 
jak np. Niemiec.

Radykalna „Oeuvre“, odzwierciedla­
jąca nastroje rządowe, w artykule p. t. 
„Rozmawiać, czy też nie rozmawiać z 
Niemcami?“ — odpowiada na zarzuty 
komunistów, konkludując, iż rząd 
„frontu ludowego“, mając przedewszy­
stkiem na widoku cele pokojowe, nie 
może uchylić się od rozmów, zarówno 
gospodarczych jak i politycznych, 
zmierzających do załatwienia zasadni­
czych problemów europejskich. Rów­
nież — twierdzi „Oeuvr “ — rząd ten 
nie ma bynajmniej zamiaru dać się 
wciągać w jakąkolwiek krucjatę, 
zwróconą przeciw komukolwiek.

Trackij a rząd norweski
Londyn (ATE). Z Oslo donoszą, 

że działalność Trockiego wywołuje w 
rządowych kołach norweskich coraz 
większe zaniepokojenie. Nie jest wy­
kluczone, że rząd norweski w najbliż­
szym czasie wydali Trockiego, albo 
wskaże mu inne miejsce zamieszkania, 
poddając go jednocześnie pod ścisły 
dozór policyjny.

Siła armji niemieckiej
Paryż. (PAT). Havas donosi z 

Berlina: Na 1 lipca 1937 r. Niemcy będą 
miały pod bronią 1 200 000 ludzi, bę­
dzie w tem 300 000 ochotników, 500 000 
poborowych rocznika 1914, którzy ma­
ją za sobą 21 miesięcy czynnej służby 
w armji, 400 000 żołnierzy rocznika 
1915, mających za sobą 9 miesięcy 
służby.Dnia 1 października 1937 r. liczba 
żołnierzy niemieckich zmniejszy się 
do miljona ludzi po zwolnieniu roczni­
ka 1914 r. i poborze rocznika 1916 r. 
Dnia 1 października 1938 r. siły zbroj­
ne niemieckie liczyć będą poniżej 
900 000 ludzi.

Lewica francuska 
a złojenia Niemiec

Paryż. (PAT). Deputowany rady­
kalny z dep. Sarthe, Montigny, zgłosił 
na ręce min. wojny interpelację, doma­
gającą się w wyniku zwiększenia sił 
zbrojnych niemieckich 1) przyśpiesze­
nia fabrykacji niektórych materjałów,
2) zwiększenia zaciągu ochotniczego,
3) udoskonalenia przysposobienia woj­
skowego. Deputowany wystosował po­
za tem pismo do przewodniczącego ko­
misji wojskowej izby deputowanych, 
w którem domaga się zwołania komi­
sji oraz wspólnego posiedzenia komisyj 
wojskowej, morskiej i lotniczej celem 
zbadania całokształtu zagadnienia o- 
brony narodowej. Obrady odbywałyby 
się ewentualnie z udziałem komisji 
spraw zagranicznych.

Paryż. (PAT.) Rezolucja biura 
politycznego partji komunistycznej 
zwraca uwagę na przedłużenie okresu 
służby wojskowej w Niemczech i za­
powiada, że dep. Cogniot zwróci się do 
min. oświecenia z żądaniem, aby w 
szkołach komentowano „Mein Kampf“ 
Hitlera, zwracając uwagę na ustępy, 
wymierzone przeciw Francji. Wresz­
cie rezolucja oświadcza się przeciw 
udzielaniu jakichkolwiek pożyczek 
Niemcom, gdyż „byłyby one zużyte na 
tworzenie dywizyj pancernych“.

Podróże regenta Horihy‘ego
Wiedeń. (PAT). Regent Horthy 

opuszcza jutro Hinterriss i przez Inns- 
burck i Linz uda się do Velden w Ka- 
ryntji celem odwiedzenia prezydenta 
Miklasa. Ponownie obiegają pogłoski, 
że regent Horthy ma spotkać się z 
Mussolinim na terytorjum włoskiem 
w pobliżu granicy austrjackiej. Jako 
miejsce spotkania wymieniają m. 
Dobbiacho - Toblach, położone w od­
ległości 30 km od Linzu.

Zamarli na ambasadę 
hiszpańską w Meksyku

Buenos Aires. (PAT). Donoszą 
z Meksyku, że dokonano tam zamachu 
na ambasadę hiszpańską.

Niewyśledzeni sprawcy rzucili do 
ogrodu przed gmachem ambasady ol­
brzymią bombę, która eksplodowała z 
wielką silą, wyrządzając poważne 
szkody materialne. Zamachu dokona­
no w nocy. Ofiar w ludziach nie było.

, Skarbiec w posągu
Praga. (PAT). Koło Ranowa pio­

run uderzył w wyrzeźbioną w pia­
skowcu statuę świętego, która stała 
na podwórzu jednego z miejscowych 
gospodarstw.

Na skutek uderzenia piorunu sta­
tua rozpadła się i okazało się, że w jej 
wnętrzu schowana była skrzynka cy­
nowa, zawierająca drogocenne stare 
klejnoty i złote monety wartości 5 mi- 
Lonow koron. Skarb - pochodzi praw­
dopodobnie z czasów wojny 30-letniej.
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„Mamy u siebie Meksyk”
Z płonącego pogranicza — Ogniste fantazje i Abd-el-Krim — 

Chłodne rachunki ludzi odpowiedzialnych

Z CHWILI

i
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego"). 
Hendaye, w sierpniu.

Wczoraj powietrze aż drgało od ka­
nonady po tamtej stronie Bidassoa. 
Dzisiaj spokój i cisza... w powietrzu, 
ale nie w samem Hendaye, gdzie „naj­
świeższe wiadomości“ z frontu, plotki 
i nie plotki obiegają, wszystkie hotele 
i kawiarnie z szybkością zaiste błyska­
wiczną.

Najlepszym punktem obserwacyj­
nym, a także słuchowiskiem, jest popu­
larna tutaj kawiarnia „Ecqualduna". 
Jest to jakby punkt zborny czy sztab 
generalny polityków kawiarnianych, e- 
migrantów hiszpańskich ze sfery za­
możniejszej, zwykłych gości oraz ta­
kich typów, co to mają najlepsze in­
formacje „z pierwszej ręki".

W powodzi historyjek prawdziwych 
i nieprawdziwych, fantastycznych i 
prawdopodobnych, można wyłowić 
często i takie, które bez względu na ści­
słość oddają dobrze i wiernie atmosfe­
rę i tło wydarzeń w Hiszpanji, tak bli­
skiej a jednocześnie tak dalekiej; od­
czuwa się to najlepiej, gdy się korzysta 
ze spokoju i bezpieczeństwa w Hen­
daye, przedzielonem tylko mostem i 
rzeczką Bidassoa od granicy hiszpań­
skiej, od piekła, buchającego krwawe- 
mi płomieniami.

Siedzę przy stoliku, patrzę i słu­
cham. Do uszu moich dolatuje prowa­
dzona głośno, po francusku, rozmowa 
między jakiemś małżeństwem z Bor­
deaux i starszą, zażywną panią o zlek- 
ka siwych włosach, jak się okazało, e- 
migrantką, której udało się przedostać 
z San Sebastian.

Hiszpanka opowiada zasłuchanym 
Francuzom, co się dzieje w Madrycie. 
Ma liczną rodzinę i w jakiś niewytłu­
maczony sposób dostaje od czasu do 
czasu listy. Mówi: „Piszą mi, że gdy 
siedzieli spokojnie w Café Tropival, hu­
knęły nagle salwy karabinowe. Pocho­
wali się, gdzie kto mógł, po kątach. 
Tylko jakiś gruby pan siedział spokoj­
nie, jakby nigdy nic, przy swoim stoli­
ku. Gdy się wszystko uspokoiło, py­
tają go: „Człowieku, jakże tak można, 
dlaczego się nie schowałeś?" Ten od­
powiada jaknajspokojniej: „Ba, jestem 
Meksykaninem!“ — „Tak, tak — do- 
daje Hiszpanka — teraz tam wszyscy 
stali się Meksykanami, mamy u siebie 
Meksyk".

W hotelu, przy obiedzie, mam no­
wego sąsiada, Francuza. Z wyglądu
— giełdziarz, de facto — podobno dzia­
łacz polityczny z Perpignan. Osobnik 
ten mówił dużo i głośno, nie licząc się 
z ewentualnemi sympatjami i antypa- 
tjami vis-à-vis. Udowadniał, że należy 
zaszachować Niemców, którzy chcieli- 
by przy okazji usadowić się na Major­
ce, albo w Marokko hiszpańskiem.

— Widzicie państwo — wywodził 
interwenjować nie można, ale coś zro­
bić trzeba. Możnaby powtórzyć pomysł 
niemiecki z czasów wojny z zaplombo­
wanym wagonem, który wiózł do Rosji 
bolszewików. Voyons, na naszej wy­
spie Réunion, siedzi od dziewięciu lat 
internowany tam po przegranem po­
wstaniu wódz Riffenów z Marokka hi­
szpańskiego Abd-el-Krim. Ten w dal­
szym ciągu cieszy się sławą i popular­
nością śród plemion w Riffu. Ci gó­
rale marokańscy odmówili poparcia 
czynnego gen. Franco. Gdyby dzisiaj

- zwolnić Abd-eł-Krima, umożliwić mu 
przedostanie się do Riffu, hę? — toby 
było posunięcie! Powstanie na ty­
łach ...

Było coś niemiłego w tonie i sposo­
bie argumentacji gościa z Perpignan. 
Należy przypuszczać, że w tern, co wy­
kładał, przeważała fantazja, choć nie

Sprawa ks. Kochańskiego
Warszawa. (Tel. wł.) Głośna 

sprawa ks. proboszcza Kochańskiego 
z Tykocina, oskarżonego o niepodpo­
rządkowanie się zarządzeniom władz 
szkolnych w okresie żałoby po zgonie 
marsz. Piłsudskiego, ma się po raz 
drugi znaleźć przed Sądem Najwyż­
szym. Po skasowaniu przez Sąd Naj­
wyższy wyroku, uniewinniającego ks 
Kochańskiego, sąd apelacyjny skazał 
go na 6 miesięcy więzienia, darowując 
karę na mocy amnestii. Skazany jed­
nakże nie chce korzystać z prawa am- 
nestji i obrońca oskarżonego adwokat 
Stypułkowski zapowiedział wniesienie 
skargi kasacyjnej, (w)

jest wykluczone, że gdzieś, w umysłach 
jakichś spiskowców trzeciej kategorji 
i taki pomysł mógł się wylęgnąć, w tej 
atmosferze, przesyconej gorączką i 
miazmatami.

Wieczór zapada. Morze szumi zci- 
cha. Na niebie migocą gwiazdy. Wy­
chodzę na balkon z mego pokoju. Na 
zachodzie błyskają światła Fuentara- 
bji. Cisza, spokój. O tej samej go-

Potężna burza morska na Bałtyku
Wielkie spustoszenia na polskiem wybrzeżu — Kilka statków 

w niebezpieczeństwie
dujący się port przedstawia obraz bar­
dzo znacznego zniszczenia. Skarb pań­
stwa strat nie poniesie, gdyż port nie 
został jeszcze przejęty. W basenie por­
towym szukały schronienia kutry ry­
backie. Jacht „Temida" i inne statki 
zostały jednak wyrzucone przez fale 
z portu w basenie.

W Sopocie statki pasażerskie nie 
mogą dobijać do mola pasażerskiego, 
gdyż grozi to rozbiciem. Ratowanie 
pasażerów natrafia na duże trudno­
ści. Statki przychodzą i wychodzą 
z dużem opóźnieniem. Na wysokości 
Jelitkowa znalazła się w dużem nie­
bezpieczeństwie na morzu polska jol­
ka olimpijska, prowadzona przez Bo­
gumiła Sojeckiego,

Holowniki, śpieszące z pomocą za­
grożonemu żeglarzowi musialy zanie­
chać akcji ratunkowej, gdyż zagrażało 
im niebezpieczeństwo na mieliznach 
przybrzeżnych. Sojeckiego wyratowa­
ło dwóch pływaków gdańskich nie­
mieckiej stacji ratunkowej.

W odległości dwóch kilometrów 
od wejścia do portu gdyńskiego wal­
czy z falą dwumasztowy szkuner, 
którego nazwy i przynależności pań­
stwowej z brzegu nie można ustalić. 
Do wzywającego pomocy szkunera 
wyjechał holownik „Weichsel“. Fale 
wkradają się też do ujścia martwej 
Wisły. Statek „Carmen", utrzymują­
cy komunikację pomiędzy Tczewem i 
Gdynią osiadł na mieliźnie W pobliżu 
ujścia martwej Wisły i musiał zanie 
chać dalszej podróży do Gdyni.

Potężna burza morska szaleje na­
dal, wyrządzając wszędzie coraz więk­
sze szkody, (p)

Gdynia. (Tel. wł.) Na Bałtyku u 
wybrzeży polskich szaleje nieprzerwa­
nie od trzech dni burza. Silna wichu­
ra z kierunku północno - zachodniego 

ostra fala stwarzają niepomyślne 
warunki dla żeglugi morskiej. — 
Na redzie portu gdyńskiego szu­
ka schronienia wielka ilość statków 
handlowych różnych bander. — Ze 
wszystkich stron polskiego wybrzeża 
donoszą o wielkich szkodach, wyrzą­
dzonych przez fale.

W pobliżu półwyspu Helskiego o- 
siadł ha mieliźnie statek szwedzki 
„Pravalla“, który z ładunkiem węgla 
opuścił w dniu 25 bm. Gdynię. Zagro­
żonemu statkowi podążyły na pomoc 
holowniki polskie. Niepomyślne wa­
runki atmosferyczne utrudniają akcję 
ratunkową, którą prowadzi się mimo 
to w dalszym ciągu także przy pomo­
cy przywołanych z Gdańska holowni­
ków.

Największe szkody wyrządziła burza 
w budującym się porcie rybackim w 
Wielkiej Wsi. Oprócz drobniejszych 
uszkodzeń i zatopienia niektórych bu­
dujących się części, zostało porwanych 

zatopionych przez fale 5 kafarów. 
Fala zniosła część robót betoniarskich. 
Zniszczone zostały również tory kolej­
ki roboczej do mola i rusztowania po­
mocnicze. Uszkodzone zostało również 
rusztowanie i belkowanie oraz znacz­
na część palów.

Na części mola zachodniego wiel­
kie falowanie wewnątrz portu jest 
spowodowane wysokim stanem wody, 
dochodzącym do poziomu obecnie wy­
konanej budowy, tak, że fala przelewa 
się ponad istniejącą konstrukcję. Bu-

Ze Zjazdu F. fi. I. w Warszawie
Warszawa. (PAT). Wczoraj o 

godz. 12 w sali rady miejskiej nastąpi­
ło uroczyste otwarcie dorocznego zjaz­
du Międzynarodowego Związku Aero- 
nautycznego (F. A. I.), który w tym ro­
ku odbywa się w Warszawie. W sali 
rady miejskiej, przybranej flagami na- 
rodo.wemi państw biorących udział w 
zjeździe, zebrali się delegaci z preze­
sem F. A. I. księciem G. Bibesco (Ru- 
munja) i wiceprezesem płk. Kwieciń­
skim. W pierwszym rzędzie zajęli 
miejsce przedstawiciele władz lotnic­
twa wojskowego i cywilnego Polski z

Kardynał Marmaggi 
w stolicy

Warszawa. (PAT). Dziś o godz- 
12.18 przybył do Warszawy z Często­
chowy legat papieski J. E. ks. kardy­
nał Marmaggi,

Warszawa. (Teł. wł.) Ks. kardy­
nał Marmaggi udał się z dworca do 
pałacu arcybiskupiego, gdzie zamie­
szkał jako gość ks. kardynała Rakow­
skiego.

Ks. kard. Rakowski podejmował 
dostojnego gościa obiadem, w którym 
wzięli udział m. in. generalny inspek­
tor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły, 
wicepremjer Kwiatkowski, minister 
Świętosławski, charge d‘affaires nun­
cjatury ks. Paccini, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, świta kardy­
nała i t. d. Po obiedzie odbył się raut, 
na którym byli przedstawiciele rządu, 
ciał ustawodawczych, zarządu stolicy, 
dyplomacji, organizacji, prasy i sfer 
towarzyskich.

„Miasto
Niemców zagranicznych“
Berlin. (PAT). Kanclerz Hitler 

nadał m. Stuttgart tytuł „miasta 
Niemców zagranicznych“

dzinie pod Oviedo, Saragossą na prze­
łęczach Guadarramy, w setkach wsi i 
osad hiszpańskich grzmią armaty, ka­
rabiny, Odbywa się polowanie na czło­
wieka.

Zapalam lampę, siadam przy stole, i 
przeglądam gazety paryskie, londyń­
skie. Wzrok mój pada na artykkuł 
W. ChurchilPa o wojnie domowej w 
Hiszpanji. Czytam: „W tej ciężkiej 
nad wyraz sytuacji państwa nasze 
(Francja, Anglja), liberalne i demokra­
tyczne, mogą i muszą zrobić jedno tyl­
ko: trzymać się żdaleka od pożaru hi­
szpańskiego i — zbroić się!“

Przypomniałem sobie w tej chwili 
historję o Abd-el-Krimie....

ROM. K.

inspektorem obrony powietrznej pań­
stwa gen. Zającem, przedstawiciele M. 
S. Z., członkowie korpusu dyploma­
tycznego z ambasadorem Anglji Ken- 
nardem, amb. Dawtjanem, amb. von 
Moltkem.

Wiceminister komunikacji inż. 
Bobkowśki zagaił zjazd. •

Po odczytaniu sprawozdania przez 
generalnego sprawozdawcę zjazdu 
płk. B. Kwiecińskiego, zakończono 
część oficjalną obrad zjazdu. W go­
dzinach popołudniowych rozpoczęły 
się obrady w komisjach.

_ Zatarg 
niemiecko-holenderski

Haga. (PAT). Na skutek zarządze­
nia władz holenderskich w sprawie 
wydalenia z granic Holandii 4 Niem­
ców z Limburgji za działalność, nie­
zgodną z ustawą o cudzoziemcach, 
władze niemieckie zażądają od władz 
holenderskich zanulowania zarządze­
nia pod groźbą wydalenia z granic 
Niemiec 4 Holendrów tytułem represji.

Rząd holenderski odmówił ponow­
nego rozpatrzenia sprawy wydalenia 
Niemców z uwagi na groźbę Niemiec 
i polecił wykonać zarządzenie wyda­
lenia. Na skutek tego władze nie­
mieckie nakazały opuszczenie granic 
4 Holendrom w przeciągu 10 dni. Rząd 
holenderski założył protest.

Naclatlantycki 
wyścig powietrzny

Paryż. (PAT). „LTntransigeant" 
donosi, że minister lotnictwa Cot za- 
wiadomił Międzynarodową Federację 
Lotniczą, iż zamierza zorganizować wy­
ścig powietrzny na trasie Paryż — No­
wy Jork, który odbyłby się 21-go maja

Oświadczenie premjera gen. Skladkow- 
skiego o wysyłaniu dziennikarzy za o- 
szczerstwa w druku do obozu odosobnie­
nia w Berezie ciągle jeszcze jest tematem 
krytycznych uwag i artykułów. Ostatnio 
zabrał w tej sprawie głos redaktor naczel­
ny wileńskiego „.sanacyjne*“ - konserwa­
tywnego „Słowa" p. Mackiewicz (Cat), 
który pisze, co następuje:

„Nietylko jako dziennikarza, ale i jako 
Polaka żabolał mnie komunikat premjera 
Składkowskiego o wysyłaniu osaczercow 
dziennikarzy do Berezy. •

„P. Premjer powiada: „Krytykujcie 
rząd, ale bez oszczerstw, za oszczerstwa 
do Berezy“. Jeśli więc powiada „kryty­
kujcie“, to oczywiście zgadza się na to, ze 
są dwie strony „krytykowana i „krytyku­
jąca“. , . ,

„W tym komunikacie strona krytyko­
wana powiada stronie krytykującej: „Mo­
żecie o mnie pisać, ale jak uznam, ze to 
co o mnie piszecie, to zniesławienie, to. ja 
sam, a nie sąd, ukarzę was więzieniem .

„Mój Boże, wstępuję na chwilę w dzie­
dzinę psychoanalizy i badam Siebie same­
go, czy, gdyby o mnie ktoś powiedział, że 
jestem lichym dziennikarzem, to czy nie 
gotów byłbym w przystępie miłości wła­
snej zawołać: to zniesławienie, i dlatego 
wydaje mi się tak naturalne, że gdy teraz 
napiszę, że premjer Składkowski nie umie 
być dobrym premjerem, to gen. Składkow­
ski może to także uznać za zniesławie­
nie.“

Tyle p. Mackiewicz w konserwatywno- 
„sanacyjnem“ „Słowie“.

Nasuwa się też pytanie co do prawnej 
podstawy oświadczenia premjera o wy­
syłaniu dziennikarzy za oszczerstwa do 
Berezy.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z 
17 czerwca 1934 mówi, że „mogą ulec przy­
trzymaniu i przymusowemu umieszczeniu 
w miejscach odosobnienia" te „osoby, któ­
rych działalność lub postępowanie daje 
podstawy do przypuszczenia, że grozi z 
ich strony naruszenie bezpieczeństwa, spo­
koju lub porządku publicznego“.

Według brzmienia tego rozporządze­
nia oszczerstwo, jako występek dokonany, 
może podpadać tylko pod przepisy kodek­
su karnego, a nie zarządzenia admi­
nistracyjnego.

Dlatego, powtarzamy, zagadnienie to 
natury prawnej wymaga oficjalnego wy­
jaśnienia.

*
Lwowska „Chwila" powtarza doniesie­

nie „Neue Züricher Zeitung“, jakoby rzeko­
mo minister spraw zagranicznych Beck 
miał ustąpić, chociaż jeszcze nie zaraz, i 
jakoby rzekomo pod wpływem gen. Ry­
dza - Śmigłego miała nastąpić gruntowna 
zmiana kierunku polskiej polityki zagra­
nicznej.

Naszem zdaniem są to tylko domysły, 
których rzeczywistość nie potwierdza. Po­
lityka zagraniczna rządu polskiego rozwb 
ja się w dalszym ciągu po torach dotych­
czasowych.

1937 roku, w 10-lecie lotu Lindbergha. 
Redakcja „LTntransigeant" ufundowa­
ła na ten wyścig „błękitną księgę po­
wietrzną".

W Palestynie
Jerozolima. (PAT). W całej 

Palestynie zaznacza się odprężenie w 
związku z oczekiwanem w bieżącym 
tygodniu zakończeniem strajku arab­
skiego. Prasa żydowska z goryczą za­
znacza, że rząd brytyjski prawdopo­
dobnie zgodzi się na zawieszenie emi­
gracji żydowskiej do Palestyny, kapi­
tulując w ten sposób wobec aktów 
gwałtu, wbrew wszystkim zapewnie­
niom. Dotychczas przywódcy arabscy 
nie opublikowali żadnej proklamacji 
o zakończeniu strajku.

J erozolima. (PAT.) Na wschód 
od Jenin wywiązała się utarczka mię­
dzy bandą Arabów a wojskiem, które 
posługiwało się samolotami. Arabo­
wie stracili 12 zabitych.

Dwóch Arabów, którzy przechadza­
li się koło stacji kolejowej w Tel Aviv, 
zostało postrzelonych przez niewykry- 
tego Żyda.

W nocy wynikła ostra strzelanina 
w dzielnicy Jabal w Jaffie: kilku Ara­
bów zostało zabitych.

Na stacji kolejowej w Tel Aviv zna­
leziono kuferek, w którym znajdowała 
się maszyna piekielna. W związku z 
tern aresztowano 35 Arabów. Wieża 
wodna pod Tel Aviv została wysadzo­
na w powietrze przez podłożenie bom­
by.

Koło miejscowości Petacztikwar 
znaleziono 2 zasztyletowanych Ara­
bów. W miejscowości Kfartassidim 
zasztyletowany został żydowski stróż 
nocny.
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Ważne nnmery teleionów:
Pogotowia rat.: 66-66 i 55-65 
Straż ogniowa: 19-57. 30-50 
Policja: 42-21
Taksówki: Postój przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-72 przy Ryn­
ku Jeż. 77-08, przy ul. Marsz. 
Focha (narożn. Niegolewskich) 
77-82, PI. świe okrzyski 49-80, 
przy ul. Zielonej (nar. S’rze- 
leckiejl 50-35, Rynek Wo­
decki 66-35.

Poczt, biuro zletefl: 49-28. Dokładny czas: 55-66.
Piątek Sobota

KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI
Augustyna o. | ścięcie św. Jana

KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Wyborni,ra i Racibóra bl.

Słońcu: w chód 4.55, zachód 18,50
Długość dnia 13 godzin 55 minut
Księżyca: wschód 16.33. zachód 24,49
Faza: 4 dzień przed pełnia.

Pogrzeby
Dżiś: Śp. Jana Wagnera o godz, 17 ul. 

Jeżycka 4.
TEATRY:

Teatr Polski: Dziś — „Lekkomyślna 
siostra“.

Teatr Nowy: Dziś — „Miłość już nie w
modzie“.

Adria: Dziś — „Do widzenia“.

Komunikat meteorołogiczny
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

trwała w Polsce jeszcze pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem z przclotncmi deszcza­
mi, głównie jednak na Podkarpaciu i w 
górach. Temperatura o godz. 14 wynosi­
ła: 8 st. w Zakopanem, 12 st. w Katowi­
cach, 13 st. w Zaleszczykach, 14 st. w Kra­
kowie i Lwowie, 15 st. w Łodzi i Pińsku, 
lb st. w Kaliszu i Lublinie, 17 st. w Gdy­
ni i Radomiu, 18 st. w Poznaniu i Płoc­
ku, 19 st. w Warszawie i Wilnie, oraz 20 
st. w Zbąszyniu.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, dnia 28 bm.: Pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem, malejącem i miejsca­
mi przelotne deszcze, zwłaszcza na połud­
niu kraju. Dość ciepło. Słabnące, chwi­
lami jeszcze porywiste wiatry z kierun­ków północnych.

Tragiczna podróż „na gapę“
Warszawa. (Tel. wł.) Na dworcu 

w Jaktorowie k. Warszawy znaleziono 
mieszkańca Żyrardowa Górczyńskiego 
w stanie nieprzytomnym. Odwieziono 
go do szpitala Dzieciątka Jezus w 
Warszawie. Zaledwie załadowano Gór­
czyńskiego do pociągu, w pobliżu tego 
samego peronu znaleziono drugiego 
mężczyznę, nie dającego znaków życia. 
Był to również mieszkaniec Żyrardo­
wa Andersz Prawdopodobnie Andersz 
i Gorczyński jechali do Warszawy bez 
buetu i, uciekając przed kondukto- 
iem, Andersz potknął sie i pociągnął 
za sobą Górczyńskiego. (w)'

Lekka atletyka
Nowy fantastyczny rekord świałowy

ustanowił w Oslo na odbywających się na 
staajonie Bislet międzynarodowych za­
wodach z udziałem zawodników amery­
kańskich Fortest Towns (USA) na 110 m 
pi. Towns uzyskał fantastyczny czas 13.7, 
poprawiając swój niedawno jeszcze nie- 
zatwierdzony rekord światowy o cale 
cztery dziesiąte sekund.

Krwawa młócka w Kiekrzu
Trzy osoby poranione uderzeniami yrabek i postrzałami 

z pistoletu
Wczoraj doszło do krwawego zaj­

ścia w Kiekrzu. Na pewnem gospo­
darstwie, znajdującem się pod zarzą­
dem przymusowym, weszli do stodoły 
podczas młócenia zboża synowie by­
łego dzierżawcy, Maksymilian i Fran­
ciszek Polcynowie i zaczęli zabierać 
zboże z omłotu. Jednego z Polcynów,
19-letniego Franciszka poraniono do­
tkliwie grabiami i widłami. Brat za­
atakowanego, Maksymiljan, dobył re­
wolweru i zaczął strzelać. Od pocisków 
pistoletu zostali ranieni 52-letni go­
spodarz Franciszek Paczkowski z Kie- 
krza i 30-letni spedytor Leon Gośliński 
z Poznania (ul. Kościelna 25).

W wyniku zajścia, które w całej 
wsi wywołało olbrzymie poruszenie,

Trzy osoby zginęły w katastrofie 
samochodowej

Warszawa. (Tel. wł.). Groźna ka­
tastrofa samochodowa wydarzyła się 
w środę po południu w pobliżu Socha­
czewa.

Powracający z Warszawy samochód 
osobowy „Essex“, własność łódzkiego 
fabrykanta Dawida Hersza Karcz- 
mara, podczas mijania żydowskiego 
wozu aa autostradzie uderzył z całej 
siły o przydrożne drzewo. Skutkiem 
rozwinięcia dużej szybkości m. in. tak­
że wskutek silnego wichru samochód 
nadrzucił i uderzył o drzewo. Maszyna 
rozbiła się dosłownie w drzazgi. Dwie 
osoby jadące samochodem zginęły na 
miejscu. Trzeci z poranionych ciężko, 
zmarł w drodze do szpitala w Socha­
czewie.

O sile uderzenia świadczy m. in.

Dodatkowe ciągnienie loterii
Warszawa. (Tel. wł.) W dodat- 

kowem ciągnieniu 35 loterii klasowej 
główna wygrana 20 tys. zł padła na 
numer 88636.

Po *5 tys. zł na n-ry: 28979, 55261, 
89435, 95723, 129794, 157763.

Po 2 tvs. zł na n-ry: 20773, 48319, 
80161, 143534, 165940, 165472, 184590,
186105, 188036. (w)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Płatne programy na koncertach,

Dyrekcja koncertów w parku Wilsona 
wzgl. Ogrodzie Zoologicznym sprzedawać 
będzie programy w cenie 20 gr, upraw­
niające do zajęcia miejsca siedzącego 
przed pawilonem muzycznym. Programy 
będzie można nabyć w ciągu dnia w pal- 
miarni parku Wilsona, oraz przy wejściu 
do miejsc siedzących na godzinę przed

przybyła na miejsc© policja z Rokiet­
nicy ' przywołane pogotowie ratunko­
we (66-06). Lekarz udzielił poranio­
nym pierwszej pomocy i przewiózł ich 
do szpitala miejskiego w Poznaniu. 
Bardzo ciężkie obrażenia odniósł Fran­
ciszek Polcyn, u którego stwierdzono 
wstrząs mózgu, okaleczenia prawej ko­
ści ciemieniowej i ranę kłutą na pier­
si. Franciszek Paczkowski został zra­
niony pociskiem z pistoletu w okolice 
piersi i łopatki. Najlżej poraniony byl 
p. Gośliński, mianowicie odniósł po­
strzał w staw barkowy; jego po zbada­
niu rany zwolniono ze szpitala.

Policja zatrzymała Maksymiljana 
Polcyna, jako sprawcę strzelaniny. Do­
chodzenia śledcze toczą się. (ki)

wyrwanie części odziemka najechane­
go drzewa i wyrzucenie pasażerów na 
odległość kilku metrów od samochodu.

Według naszych informacyj, zgi­
nęli w katastrofie Dawid Hersz Karcz- 
mar, współwłaściciel fabryki wyrobów 
bawełnianych „Jakób Karczmar Spad­
kobiercy“ w Łodzi przy ul. Pomor­
skiej, właściciel składu wódek w Ło­
dzi przy ul. Narutowicza 29 Jakób 
Bryczkowski i szofer Kazimierz Sil- 
czak, mieszkający w Łodzi przy ulicy 
Sterlinga 9.

Rozbity samochód przedstawiał o- 
braz nieprawdopodobnego zniszczenia. 
Wymownym świadectwem siły zderze­
nia, było głębokie zarycie się przed­
niego koła w bruku kostkowym auto­
strady. (R-r).

koncertem. Miejsca stojące Z lewej i pra­
wej strony ławek w obrębie pawilonu mu­
zycznego, będą dostępne przy wykupieniu 
programu w cenie 10 gr. Na pozostałe 
miejsca wstęp wolny. W razie niepogo­
dy wykupiony program uprawnia do 
wstępu na następny koncert.

Dyrekcja uprasza P. T. Publiczność o 
łaskawe zachowanie całkowitej ciszy w 
czasie koncertu, prosząc szczególnie ro­
dziców o zaopiekowanie się dziećmi, które 
zbyt hałaśiiwem zachowaniem się prze­
szkadzają słuchaniu produkcyj Orkiestry 
Symfonicznej.

— * Zatarg rodzinny. Wczoraj popo­
łudniu wezwano pogotowie ratunkowe 
(66-66) na posterunek policji na Górczy- 
nie. Lekarz udzielił tam pomocy dotkli­
wie pobitej Kazimierze II. z Poznania 
(Św. Wojciech 21). Opowiadała ona, że 
była z wizytą u córki na Górczynie i 
chciała piastować wnuka. Sprzeciwił się 
temu zięć, który podczas Wynikłej sprzecz­
ki dotkliwie ją pobił. Sprawą tego ro-

Xt/Ł4 W PŁOT
a-wx

dzinnego zatargu zajęła się policja. Póź­
niej opatrzyło pogotowie jeszcze córkę 
wymienionej i zięcia, którzy z tego zatar­
gu również wynieśli siniaki i rany, (kl.)

We wszystkich restauracjach 
Jest „kąpot z jabłek“ na deser 
I że brzoskwinie niedrogie, 
Powiedział mi pewien koneser. 
Niedawno opustoszało 
Na dachu bocianie gniazdo; 
Czemuż w tym roku tak bardzo 
Bociany śpieszą się z jazdą? 
Wrócili znajomi z letnisk,
Z nad morza wrócili śniadzi; 
Mówią, że było tam właśnie 
Jak w feljetonie Madzi.
Deszcz pada. Dalje kwitną.
W stodołach harmider wielki. 
Zwożą. Zwieźli. Już młócą. 
Rolnicy płacą wekselki...
Z tego wszystkiego wynika,
Że jesień już niedaleka.
A razem ze złotą jesienią 
Niejedna nowość nas czeka. 
Powstaną znów nowe pisma,
Jak zwykle na jesień, ze cztery. 
Wyjdą po jednym numerze,
A może i dwa numery.
Dyrekcje teatrów jak zwykle 
Repertuar ogłoszą wspaniały:
Że będą Szekspira, Mol jera 
I polskich autorów grały.
I znów, jak w każdym sezonie, 
Będą warszawskie „nowości“: 
Molnar i farsy muzyczne,
Bo farsa przyciąga gości,
Bo farsa, to forsa, panowie,
Na farsę publiczność leci. 
Mickiewicz — raz, na Zaduszki. 
Fredro — w niedzielę, dla dzieci. ■ 
Znów będzie proces, sensacja, 
Znów kogoś zamkną za kratę, 
Znów będzie pałac Działyńskich 
I będzie znów T. K. K. T.
Znów będzie Liga i figa,
Znów pakty, fakty i akta;
Znów będą mente-capti,
Znów będą męte-kakta.
Znów będzie wszystko jak było,
To samo, co zawsze i wszędzie, 
Znów będą gruszki na wierzbie 
I znowu pieniędzy nie będzie...

ARTUR MARYA.

Mimowoli przychodzi na myśl py­
tanie, dlaczego nie widzi się takiego 
ruchu nawigacyjnego na Wiśle? Dla­
czego Wisła, która przecież sięga o 
wiele bliżej zagłębia węglowego, niż 
Odra, nie jest wcale używana jako 
droga transportu węgla do Gdańska 
i na całą Polskę?

Wisła od źródeł aż po Ciechocinek 
jest dziką rzeką, pełną mielizn i nie- 
nadającą się do poważniejszej żeglugi. 
Co więcej, nawet na Pomorzu, gdzie 
Wisła jest uregulowana, dbałość o 
konserwację urządzeń żeglugowych ro­
bi na oko wrażenie o wiele skromniej­
szej, niż np. na Odrze. Nic dziwnego, 
ze żegluga na Wiśle nie ma możności 
się należycie rozwinąć. Czy nie lepiej- 
by było, zamiast budować mnóstwo 
gmachów reprezentacyjnych, poświę­
cić poważniejsze fundusze na uregulo­
wanie Wisły?

W pewnej chwili złożyliśmy wizy­
tę jednej ze spływających z Górnego 
bląska berlmek, uwiązując kajaki za 
Jej rufą j wchodząc na pokład. Ber­
linka była z Hamburga. Przybyła na 
Gorę kanałami. Była zresztą taka sa­
ma, jak berlinki wiślane. Tak samo 
Płynie życie jej właścicieli, mieszka­
jących stale w swem mikroskopijnem 
mieszkaniu, wciąż spływających wdół 
rzeki z prądem i holowanych pod górę 
przez parowce. Nieznane ludziom z 
lądu życie „wilków rzecznych“, takich 
samych wiecznych tułaczy, jak żegla­
rze z morza, a różniących się od nich

tylko brakiem romantyzmu dalekich 
podróży i wielkich niebezpieczeństw, 
oraz z drugiej strony większą ciszą i 
spokojem!

Spędziliśmy dobrych kilka godzin 
na berlince, gawędząc z Hamburczy- 
kami i powoli, niepostrzeżenie, bez u- 
działu pracy naszych wioseł, spływa­
jąc w dół rzeki. O zmierzchu byliśmy 
przy śluzie Hohensaaten, u wylotu na 
Odrę kanału Hohenzollernów, łączą­
cego dorzecze Odry z dorzeczem Łaby.

Przenocowaliśmy w namiotach przy 
śluzie. Mieliśmy przytem sposobność 
zetknąć się tam z rodakiem, kapita­
nem holownika, który, siedząc na po­
kładzie swego stojącego na kotwicy 
statku, usłyszał pociemku naszą gło­
śną polską rozmowę na brzegu — i za­
raz nas zaczepił, aby z nami pogawę­
dzić. Smutny jest los emigranta, za­
gubionego wśród obcych!

Był to mieszkaniec Torunia, syn 
właściciela berlinki wiślanej. Przed 
wojną znał wszystkie osady nadbrzeż­
ne nad Wisłą, od Warszawy po 
Gdańsk, bo po Wiśle wraz ze swym 
ojcem jeździł.

W czasie wojny stacjonował jako 
żołnierz przez czas dłuższy w Berlinie. 
Ożenił się tam z Niemką i wsiąkł w 
Niemcy. Miał ongiś własną berlinkę, 
którą jeździł po Niemczech środko­
wych, ale ją z czasem stracił. Jest te­
raz na posadzie, na holowniku. Do 
kraju tęskni. W Toruniu, ani wogóle 
w Polsce, nie był od 20 lat. Rodzeń­
stwo, przebywające w Polsce, zerwa­
ło z nim stosunki. Ma mu za złe mał­
żeństwo z ewangeliczką. Dzieci nie 
ma. Jest sam, jak palec. Widać by­
ło, że ujrzenie rodaków budzi w nim 
wzruszenie.

Nazajutrz pojechaliśmy kanałem na 
zachód. Wyminęliśmy miasto Oder-

berg i dotarliśmy do miejscowości Nie­
derfinow. Po drodze spotykaliśmy 
prócz berlinek i statków rzecznych, 
sporo mniejszych statków morskich, 
nietylko niemieckich, ale i holender­
skich. Dzięki głębokości Odry i ka­
nałów, docierają tu one ze Szczecina, 
utrzymując bezpośrednią komunika­
cję z wnętrza Niemiec, Brandenburgji 
i Berlina, z bliżej położonemi portami 
morskiemi na kontynencie, w Skandy- 
nawji i w Anglji. Na całym świecie 
mniejsze statki morskie wchodzą do 
rzeki, — tylko, u nas nie. Czy prędko 
ujrzymy statki morskie, przybywające 
ze Sztokholmu, Kopenhagi i Londynu 
bezpośrednio do Torunia i Warszawy?

W Niederfinow mieliśmy sposob­
ność obejrzeć olbrzymie, zbudowane 
przed paru laty, urządzenia elektrycz­
ne do podnoszenia okrętów na kanale, 
dla wyrównania różnicy poziomów, 
wynoszących 36 metrów. Dawniej 
spełniały to zadanie trzy położone, jed­
na obok . drugiej, śluzy ze zwykłem 
urządzeniem wodnem, obecnie, ko­
sztem 27 mil jonów marek zbudowano 
śluzę elektryczną, spełniającą całą ro­
botę podnoszenia względnie opuszcza­
nia w ciągu pięciu minut.

Śluza jest rzeczywiście imponująca. 
Urządzenie polega na tem, że .statek 
(do 1.000 t, względnie kilka statków, 
łącznie nie przekraczających tej wa­
gi), wjeżdża do zbiornika z wodą, któ­
ry następnie na stalowych linach, ma­
jących na drugim końcu jako przeciw­
wagę, olbrzymie ołowiane ciężary, jest 
wciągany na górę, względnie opuszcza­
ny w dół. Zbiornik ten ma 85 metrów 
długości, 12,5 m szerokości i 2,5 m głę­
bokości, oraz waży wraz z wodą, nie 
licząc statków, 4.200 t. To wszystko 
jeździ do góry i na dól, jak winda!

Urządzenie jest istotnie imponują­

ce, ale czy jest gospodarczo usprawie­
dliwione? Jak się dowiadywałem, 
berlinka z piaskiem płaci za przepro­
wadzenie prźez śluzę tylko 10 marek, 
ale już berlinka z węglem 150 marek, 
a berlinki i statki z kosztowniejszym 
ładunkiem jeszcze drożej. To znaczy, 
że berlinka 300-tonnowa (takie prze­
ważają), płaci tu po 50 fenigów, czyli 
po złotówce od tonny węgla. Czy to 
niepotrzebne podrożenie transportu? 
Przecież przy transporcie wodnym 
chodzi nietylo o szybkość, co o taniość. 
Czy nie lepiej byłoby jechać o parę go­
dzin dłużej przez trzy śluzy wodne, 
ale zapłacić za to grosze? — A poza- 
tem, czy pomimo tych wysokich opłat, 
śluza się opłaca i nie wymaga pokry­
wania deficytów przez państwo?

Nie umiem na to wszystko dać od- , 
powiedzi, bo sprawy bliżej nie badałem, 
„na oko“ jednak przedsięwzięcie budzi 
we mnie sporo wątpliwości. Czy, aby’ 
nie mamy tu do czynienia z arcydzie­
łem techniki, stanowiącem tylko „sztu­
kę dla sztuki“, a nie istotne udogod­
nienie? Ileż takich arcydzieł, gospo­
darczo niepotrzebnych, a nawet szko­
dliwych, stworzyła technika czasów 
najnowszych, zwłaszcza w krajach naj­
wyżej technicznie rozwiniętych (np. w 
Ameryce). Niemcy lubią rzeczy „ko- 
lossal“.

Niederfinow leży już właściwie pod 
Berlinem, to też pakujemy manatki i 
jedziemy do Berlina koleją. Mogliby­
śmy dotrzeć tam i drogą ‘wodną, ale 
okrężną drogą przez rzekę Hawelę, 
wjeżdżając do Berlina od zachodu. By­
łaby to niepotrzebna strata czasu, re­
zygnujemy więc z tej okólnej wyprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Proces komunistów w Kaliszu
Agenci Komintenm mieli opanować organizacje socjali­

styczne oraz rozpocząć propagandę w armji i w szkołach
Kalisz. (Tel. wł.) Wczoraj toczył 

się przed tutejszym sądem okręgowym 
proces przeciw 8 agitatorom komu­
nistycznym, zamieszkałym w Kaliszu. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Hem- 
pel Paweł, lat 33, inteligent; Michał 
Winecki, lat 22; Jerzy Terpiński, stu­
dent U. P., lat 21; Stanisław Kubiak, 
lat 30; Bronisław Bugajny, lat 42; Be­
rek Blady, lat 20; Antoni Andruszczak 
lat 31; Stanisław Łagoń, lat 36.

Oskarżeni należeli do Komunistycz­
nej Partji Polskiej, dążącej do zmiany 
w drodze przemocy istniejącego w 
państwie polskiem ustroju polityczne­
go.

Akt oskarżenia stwierdza, iż w 
lipcu 1933 r. zlikwidowała policja 
miejscowy komitet dzielnicowy Komu­
nistycznej Partji Polski z Dawidem 
Bierzwińskim na czele. Po likwidacji 
tej powstał nowy komitet K. P. P., do 
którego należeli oskarżeni. Komitet 
kierowany przez Hempla i Bladego 
przystąpił do wprowadzenia w życie 
uchwał VII światowego kongresu mię­
dzynarodówki komunistycznej.

Uchwały wspomnianego kongresu 
szły przedewszystkiem w kierunku 
stworzenia jednolitego frontu ludowe­
go robotniczo-chłopskiego. Jako nową 
metodę zaleca kongres nie ograniczać 
się do pracy wewnątrz organizacyj ko­
munistycznych, ale dążyć do opanowa­
nia legalnych organizacyj społecz­
nych i spojenia ich do pracy czynnej 
nad utworzeniem wspólnego frontu. 
W myśl tych uchwał poszczególne ko­
mitety K. P. P. miały opanować przez 
swych ludzi organizacje socjalitycz- 
ne, związki zawodowo - robotnicze, 
dojść do porozumienia i współpraco­
wać z wszelkiemi organizacjami chłop- 
skiemi oraz rozpocząć propagandę w 
armji.

NA TERENIE KALISZA
Rozpoczęto propagandę wśród bez­

robotnych przez Łagonia i Andruszcza- 
ka. Berek Blady pracował wśród Ży­
dów, a szczególnie na terenie Związku 
Odzieżowego „Igła“. W ten sposób o- 
panowali komuniści Związek Robot­
ników Sezonowych, który jeszcze w 
sierpniu 1935 połączył się z Klasowym 
Związkiem Budowlanym, pozostają­
cym pod wpływami Polskiej Partji 
Socjalistycznej. Niedługo komuniści 
wprowadzili też swój zarząd w Klas. 
Związku Budowlanym, czemu sprzeci­
wiła się PPS. W sprawie tego zatargu 
osk. Kubiak konferował z Francisz­
kiem Kołatą, sekret, okr. Komit. Rob. 
PPS. w Kaliszu. W grudniu 1935 oży­
wioną propagandę komunistyczną 
prowadził osk. Kubiak wśród bezrobot­
nych w Kaliszu, prąc do demonstracyj 
bezrobotnych przed magistratem, Fun­
duszem Pracy i starostwem.

AGITACJA WŚRÓD MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ I WOJSKA

Na początku stycznia 1936 osk. Wi­
necki i Terpiński rozpoczęli agitację 
komunistyczną pośród młodzieży szkół 
średnich w Kaliszu. Przesłuchany u- 
czeń Stefan Salamon zeznał, iż często 
widywał się z Terpińskim, który stale 
poruszał tematy polityczne i religijne. 
Terpiński przekonywał go, że niema 
Boga i zaznajomił go z piosenką, na­
wołującą do walki z marsz. Piłsud­
skim. Pewnego razu Terpiński okazy­
wał Salamonowi ulotkę z protestem 
przeciwko zajściom antyżydowskim. 
Dnia 5 stycznia br. oskarżony Hempel 
spotkał się z żołnierzem Wiktorem 
Szczosiakiem i usiłował go wciągnąć 
do akcji komunistycznej, ale bez re­
zultatu.

Dnia 17 lutego br. przód. Drytkie- 
wicz zatrzymał osk. Terpińskiego na 
kontakcie z kilkoma uczniami szkół 
średnich.

„PRACA“ NA WSI
Z końcem stycznia br. przybyła 

do Kalisza Stanisława Spychalska i 
pod jej wpływem postanowiono prze­
rzucić agitację na wieś, a na terenie 
Rady Związków Zawodowych zorga­
nizować wieczory dyskusyjne, dla ła­
twiejszego przenikania idei komuni­

stycznej do organizacyj legalnych. Z 
propozycją tą zwrócił się osk. Kubiak 
do P. P. S., gdzie uzyskał poparcie. 
W dniach 11 i 18 lutego br. oskarżeni 
Kubiak, Bugajny i Andruszczak, wy­
korzystując większe zgromadzenie bez­
robotnych przed lokalem F. P., usiło­
wali wywołać awantury tłumu, lecz 
zajście to zostało zlikwidowane przez 
policję.

DEMONSTRACJA PRZECIW 
ZAJŚCIOM W PRZYTYKU

Dnia 17 marca br. przy ul. Targo­
wej w Kaliszu odbył się nielegalny 
wiec protestacyjny przeciwko zajściom 
w Przytyku. Na wiecu tym osk. Berek 
Blady wznosił okrzyki: „Precz z fa­
szystowskim rządem!“, „Niech żyje ko­
munizm!“

Dnia 2 kwietnia miał odbyć się 
strajk protestacyjny przeciw zajściom 
w Krakowie. Strajkowi przeszkodziła 
policja, aresztując w przededniu straj­
ku 21 działaczy komunistycznych. Re­
wizje domowe ujawniły ogromne masy 
bibuły komunistycznej.

WYROK
Rozprawa przeciągnęła się do póź­

nego wieczora. O g. 8.30 wieczorem 
ogłosił sąd wyrok. Wszyscy oskarżeni 
zostali skazani na karę więzienia od 
1 roku do 5 lat. Mianowicie: Hempel, 
Winiecki i Blady po 5 lat; Terpiński 
3 lata; Kubiak i Bugajny po 2 lata; 
Andruszczak i Łagoń po i roku z za­
wieszeniem na 5 lat.

Wszyscy zostali pozbawieni praw 
obywatelskich i publ. na 10 lat.

Ojciec zarąbał siekierą dwoje dzieci
Zakopane. (Teł. wł.) W pobliżu 

kamieniołomów, w domku, zajmowa­
nym przez półkolonję dla najbiedniej­
szych dzieci miejscowych, rozegrała się 
straszna tragedja rodzinna. Mianowi­
cie dozorca oąiedla Jaśkowiak wpadł 
o godz. 8 rano do izby i w obecności 
12 dzieci zamordował swą córeczkę 
11-letnią Krystynę i 9-letniego synka

Władysława, zadając im szereg ciosów 
siekierą.

Jaśkowiak po zabiciu dzieci po­
derżnął sobie brzytwą żyły u rąk or-\z 
krtań. Przewieziono go w stanie cięż­
kim do szpitala klimatycznego.

Morderca skaleczył również przy­
padkowo 11-letnią Janinę Romańską. 
Śledztwo w tej sprawie trwa.

Koncert w Parku Wilsona
Dzisiejszym wielkim koncertem sym­

fonicznym, który rozpocznie się wieczo­
rem o godz. 8, dyryguje dr. Zygmunt La- 
toszewski. Wykonane zostaną następują­
ce utwory:

Czajkowski — „Symfonja V“;
Nicolai — uwertura „Wesołe kumoszki 

z Windsoru“;
Mozart -— symfonja Es-dur;
Żeleński — „W Tatrach“;
Borodin — tańce połowieckie z op. 

„Kniaź Igor“.
Następny koncert w sobotę o godz. 5 

po południu w Ogrodzie Zoologicznym 
pod dyrekcją kapelm. Stefana Barańskie­
go. W razie niepoogdy koncert odbędzie 
się na sali.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„W cieniu samotnej sosny“. Wykonany 
on jest całkowicie w kolorach, a ponie­

waż dużo tu jest zdjęć plenerowych, oglą­
damy szereg ładnych obrazków, pejzażów, 
których żywe barwy podkreślają nastrój. 
Węzłem akcji jest budowa linji kolejowej 
przez dziką okolicę. Inżynier, prowadzą­
cy budowę, ma duże trudności w wyku­
pieniu potrzebnych terenów. Dużą prze­
szkodą jest odwieczna rywalizacja dwu 
rodzin, do których należy ziemia. Woju­
ją ze sobą zawzięcie, na śmierć i życie. 
Tytuł filmu jest zwrotką pieśni — „gdy 
samotnej sosny padnie cień“ — śpiewa­
nej na pogrzebie nad grobem ofiar tej ro­
dzinnej waśni. Zabójstwo małego chłop­
ca sprowadza na wojujące rodziny pewne 
otrzeźwienie. Chociaż więc film kończy 
się smutnym refrenem, niema w nim bez­
nadziejności, lecz przeciwnie — nadzieja, 
że między rywalizującemi rodzinami za­
panuje wreszcie zgoda. Intrygę miłosną 
wnosi do filmu młoda dziewczyna, zako­
chana w inżynierze i dążąca wytrwale do 
zdobycia wykształcenia. Walczące w 
niej dwa uczucia — miłość i nienawiść,

wpojona przez wychowanie — dają, gra­
jącej tę rolę Sylwji Sidney, pole do wy­
grania psychicznych konfliktów. Świet­
na artystka tworzy postać ciekawą i sym­
patyczną. W roli szlachetnego inżyniera 
dobry jest F. Mac Murray; rolę jego ry­
wala gra H. Fondy. Ciekawy, obfitujący, 
w atrakcyjne momenty dramat, wyreży­
serował starannie H. Hathaway, (ver.)

„Czarny anioł“
Jednym z niewielu filmów, pod kai- 

dym względem doskonałych, jest piękny 
dramat „Czarny anioł“. Scenarjusz tego 
filmu jest prosty, a jednak orygma uy. 
emocjonujący i nieprzeciętny. Reżysero­
wał go Sidney Franklin, jeden z najsub­
telniejszych i najzdolniejszych realiz o- 
rów współczesnych. Obsada stanowią e- 
kord: trzy gwiazdy tej wielkości, co - re- 
deric March, dżentelmeński Herbert M. trs- 
hall i rewelacyjna piękność Merle ^Obe­
ron. Nic dziwnego, że „Czarny anioł cie­
szy się wszędzie niezwykłem powodze­
niem, publiczność nasza zaś zobaczy to 
arcydzieło dziś w kinie „Metrópolis .

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 27. sierpnia 1936 r.

Dewizy
trans. sprzed. kup.
89.75 89.93 89.57

213,98 212,92
100,20 99,80

360.80 361.52 360 08
119.35 119.64 119.06

26.73 25.80 26.66
5.32% 5.30

Belg ja 
Berlin 
Gdańsk 
'Holandja 
Kopenhaga 
Londyn
Nowy Jork czek 5.31/4 . . ..
Nowy Jork kabel 5.31 3/8 5.32 5/8 5.301/8
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcar ja 
Wiedeń 
Włochy 
J-Ielsingfors 
Montreal

134.30 
34.98 % 
21,96 

137.90 
173.23

134.63
35.0514
22,00

138.23
173.57
99,20
42,—
11.82

5.31%

133.97
34.91%
21,92

137.57
172.89
98.80
41.80 
11.76

5.29%
Tendencja niejednolita.

Waluty:
sprzed.

Belgi belgijskie 89.93
Dolary amer. 5.32%
D lary kanad. 5.31 %
Floreny holenderskie 361.52 
Franki francuskie 35.05%
Franki szwajcarskie 173.57
Funty angielskie 26.80
Guldeny gdańskie 100,20
Korony czeskie 20,10
Korony duńskie 119.64
Korony norweskie 134.63
Korony szwedzkie 138.23
Liry włoskie ,36,50
Marki fińskie 11.82
Marki niemieckie 138,—
Marki niem. srebrne 149,—
Szylingi austrj. 99,—

kup.
89.50
5.29%
5.28%

359.80
34.89%

172.73
26.64
99,80
19,70

118.80 
133.65 
137.25
34.50 
11.60

133,-
144,-’

Obligacje i papiery wartościowe:
62,= 
60.75 

. , 47.=
, , 46.50
i 60.=
, . 47.50
i . 47.50
8 , 48.50
. , 40.=

przeważnie

3% poż. inwe-styc. I-sza em.
3% poż. inwestyc., II'ga em.
5% poż. konwęrs. , . « .

w drobnych , a ■ ■ ■
6% poż. dolarowa . . , i,
4% poż. pre-mj. dolarowa s 
7% poż. stabiliz. . . , . a

w drobnych ..................
4%% P. Z. K. serja L. . .

Tendencja dla pożyczek 
słabsza, dla listów słaba.

Akcje w zlocie:
Bank Polski 4 , , . , s a s . 
4V ęgiel •aaaiaasBE? 
Lilpop . . . » s . ; s s i s .

Tendencja przeważnie utrzymana.

96 = 
14.=^ 
12.-3

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, -w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mo-że -przekraczać 100 słów, w -tem

5 na-glówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21 025, d 1811 ] 
i t. d. = 1 slo-wo.

Drobne ogłoszenia w dni pwszed-nfe przyjińuje 1 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

1. DOMY - PARCELE

Willę
z ogrodami — we Wrześni, ko­
rzystnie sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 82 391

Korzystna lokata
25.600 m2 gruntu, teren pod­
miejski zaraz na sprzedaż po ce­
nie 0,80 7,\ za 1 m2. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 82 532

Fartuszki szkolne
Sweterki, Pończoszki. Berety, 
Czapki. — Bieliznę dziecięcą 
poleca

L. Szłapczyński
Poznań, dr 2739

Stary Rynek 89

Kolon jalkę
mieszkaniem — wyjazd. Adres 
Kurjer Poznański zdg 82 053

Salon
sprzedam (Ludwik XVI). Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 82 418

Pianino
sprzedam, cena 350,— Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 82 414

23. ROZMAITE

Willa
dochód roczny 2160.—, cena we­
dług ugody. Oferty Kuirjer Po­
znański zdg 82 545

Kupię
8om dobrze procentujący, lub no­
wy amortyzacja. Miasto powiato­
we, względnie przedmieście Po- 
¿znajiia. Wpłaty 25 tys. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 82 663

Starą zaprowadzona
stolarnię

z nowoczesnemi maszynami, cen­
trum miasta Katowic, dobre po­
łożenie, istnieje wielka możliwość 
do wybudowania, sprzedam. Ofer­
ty Kurjer Pozn. pod zdg 82 801

Jadłodajnię
centrum Poznania z wyrobiona 
klientela z powodu wyjazdu 
sprzedam. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 81 817 ___

Parcelka
2050 m! blisko Mosiny tanio. Zgł. 
do Kuriera Pozn. zdg 81 943

Fiat 501
6 osobowy w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam tanio. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 82 450

Co futro

Restaurację
mieszkaniem Poznaniu, śródmie­
ście z powodu wyjazdu sprzedam 
Oferty Kurjer Pozn. dg 28 00-1

Adarelli przepowiada
z kart Braminów - ręki. Przyj­
muje Podgórna 13 mieszkanie 
10 front. p 3734

^Mj^SZTOAPOSADY^
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Szukam
posady do prowadzenia gospodar­
stwa domowego gotowaniem, pra­
niem, szyciem. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 82 763

Służąca
uczciwa poszukuje posady do 
wszystkiego Oferty Kurjer Po­
znański zdg 82 768

Pokojowa
lub jako pomoc kuchmistrzyni 
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 82 690

12. DO WYNAJĘCIA a) Służba domowa

Pokój
próżny, samotnym. Warszawska 
135 — Osiedle. zdg 82 536

Panienka
umiejąca szyć dobrze, szuka po­
sady do dzieci lub panny służącej 
chętnie wyjazd. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 82 718

b) Inni

Radiomechanik
obeznany radjo - elektrotechnice, 
ładowaniem, naprawą akumula­
torów szuka posady. Wawrzynia- 
ka 21. Scbroth. zdg 82 756

Stancja
dobra, troskliwa opieka. Jackow­
skiego 21, m. 4. zdg 82 669

Samodzielna
do wszystkiego poszukuje posa­
dy. Oferty Kurjer Poznański

zdg 82 693

Higienistka
z praktyka dentystyczna poszu­
kuje posady za niskiein wyna­
grodzeniem. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 82 394

Panna
6 klas gimnazjum, -praktyka biu­
rowa szuka jakiejkolwiek posady, 
wynagrodzenie minimalne. (Jfer- 
ty Kurjer Poznański zdg 82 4S5
Rządca - administratoi

większych majątków, lat 41 szr 
ka posady. Zgłoszenia Inowrot 
law, skrz. pocztowa 52.

ng 16 385

„Pan bez mieszkania**
Wiedeńska komedia bezustan-nesro

śmiechu
nieodwołalnie do niedzieli.

Kinoteatr „Sfinks**
zdg 82 630

„Kapelusz“
modnie przefasonowany .odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-sro 
Grudnia 2. podwórze, zdg 73 851

to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, o&trów Wieikop.

P _ J lala na niiesiao wmzesień 1936 roku.,za oba wydania razem w Poznaniu 
rrzeaptata w ekspedycji ml 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, a odnoszeniem do
--------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, a odnosraeniem przez pocztę poza Poznaniem
mlesieramie zł 4,10, kwartalnie zł 12.30, pod opaska miesięcznie w Pólece al 5,00, w innych 
krajach zł 7,00—-9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą iwyższą przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisana, a abonenci nie maja 
pra-wa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wiel-koświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w -niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72 P. K. O. Poznań nr. 200.149.

Ogłoszenia na stronie 6-łaim-owed 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gir, na stronie czwartej (luib piątej) 100 gr, na stronie 
drugiej (lu5 trzeciej) 120 gr. -przed wiadomościami potoozneml 200 gr 

od 1-Iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do -wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, wie-ksze dłużej -według możności. Drobne ogłoszenia (najw»żej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 1-5 gr. Za różnice między 

zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.
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